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Recenzja filmu Kolekcja sukienek

Film o samotności i wybaczaniu

6 grudnia 2015 roku byłam na prapremierze filmu „Kolekcja sukienek” w reżyserii Marzeny
Więcek.  Szłam  tam  pełna  niepokoju.  Film  powstawał  długo  i  z  ogromnymi  problemami
finansowymi, co mogło odbić się niekorzystnie na jego końcowej formie. Jednak to bardzo dobry,
bardzo udany film, nie, to stanowczo mało. To przejmująca opowieść o samotności. Samotności
wspaniale  ukazanej  poprzez  koncertową  grę  aktorską  i  całą  ekipę  realizatorów.  O  samotności
bardzo dobrze subtelnie wydobytej dzięki świetnej reżyserii Marzeny Więcek. 
Dobre zdjęcia, muzyka i dźwięk. Wszystkie postaci zagrane świetnie (przez znane i mniej znane
polskie aktorki w różnym wieku), zagrane oszczędnie, świeżo, dotykająco. To wszystko stworzyło
obraz,  który  mną  wstrząsnął.  To  film  długi,  według  mnie  bardzo  długi,  lecz  ta  długość  nie
przeszkadza absolutnie. Pozwala wgłębić się w problemy poszczególnych postaci przedstawione w
sposób niezwykle przemyślany i precyzyjny. 

Pojawia się pytanie, skąd w bohaterkach tak przerażający smutek i samotność. To Panie w
różnym wieku. Mają różne zawody, zupełnie rożne doświadczenia z mężczyznami. Mają dzieci i są
bezdzietne. Są zamężne i nie, miały lub mają bogate życie osobiste, zawodowe porażki, osobiste
upadki, słowem wszystko co dotyczy także widzów – nas samych. Fascynujące jest jak zmieniają
kolory na naszych oczach, jak coraz mocniej dotykają siebie, nas, ale najbardziej fascynująca jest
pointa filmu. Wszystko zmierza do – jeżeli  nie  tragicznego – to  przynajmniej  nieszczęśliwego
zakończenia.  Tymczasem  jesteśmy  totalnie  zaskoczeni.  Odsłania  się  przed  nami  w  końcówce
kolejna warstwa filmu, kolejne dno, może kolejne lustro nas samych? - potrafiących krzywdzić,
choć w gruncie rzeczy dobrych, może tylko za bardzo pogubionych,  za bardzo samotnych,  nie
znajdujących w swojej codzienności niczego, co pozwoliłoby nam wydostać się na powierzchnię po
właściwy oddech. Czy nieświadomie zranieni potrafimy wybaczać? Pięknie sugeruje to reżyserka,
ale nie zdradzę... to jest według mnie najpiękniejszy moment w tej historii.  Brakuje takich filmów!
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